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  Książkę tę dedykuję mojemu ukochanemu mężowi Jarkowi i moim cudownym dzieciom Aluni i Cypriankowi.

  Dzięki Wam każdego dnia staję się lepszym człowiekiem.


  Od autorki


  Czasem niepowodzenia przytłaczają nas tak bardzo, że tracimy wiarę w to, na czym dotychczas opieraliśmy się w życiu. Kiedy spotyka nas niepowodzenie w relacji z drugą osobą, sytuacja staje się szczególnie trudna. Gdy ponosisz porażkę za porażką, jesteś skłonny się z tym pogodzić i zaprzestać podejmowania wysiłków umożliwiających osiągnięcie sukcesu. Czy nie jest jednak tak, że kiedy Twój najlepszy przyjaciel opowiada Ci o swojej kolejnej klęsce, Ty mimo wszystko dostrzegasz jego potencjał i na wszelkie sposoby chcesz rozbudzić w nim motywację do podjęcia wysiłku i wskrzesić w nim nadzieję na lepsze jutro? Kiedy Twoje dziecko uczy się pisać i popełnia jakiś mały błąd, to zaczynasz wątpić w to, czy może ono nauczyć się trudnej sztuki pisania? Ile razy zdarzyło Ci się, że w chwilę po tym, jak zaklinałeś się, że nigdy więcej nie podejmiesz kolejnej próby, ni stąd, ni zowąd nadchodził upragniony sukces?


  Skoro czytasz tę książkę, to prawdopodobnie wierzysz w to, że dzięki niej będziesz mógł wprowadzić pozytywne zmiany w swoim życiu.


  Jeśli traktujesz niepowodzenie jako powód do tego, aby użalać się nad sobą, z pewnością nie dowiesz się, że tak naprawdę może to być najwspanialszy prezent, jaki dostałeś od losu. Twoje cierpienie nie wynika przecież z samego niepowodzenia, ale z tego, w jaki sposób je oceniasz. To od Ciebie zależy, czy stanie się ono bodźcem dla Twojego rozwoju, czy przeszkodą na Twojej drodze. Jak powiedział ktoś mądry, sukcesy pojawiają się tylko tam, gdzie istnieje swoboda ponoszenia porażek.


  Potraktuj więc siebie jak swojego najlepszego przyjaciela, do którego kierujesz słowa zachęty i otuchy. Bądź dla siebie wyrozumiały jak dla dziecka, o którym wiesz, że w końcu nauczy się pisać, choć przychodzi mu to z trudem. Śmiej się z własnych błędów i pozwól sobie na podwojenie liczby porażek, bo jak mawiał Albert Einstein, tylko tak możesz osiągnąć prawdziwy sukces.


  Podziękowania


  „Dobrze jest mieć pieniądze i rzeczy, które można za nie kupić, ale również dobrze jest od czasu do czasu upewnić się, czy nie zgubiliśmy rzeczy, których nie da się kupić za pieniądze”.


  Og Mandino


  Dedykuję te słowa konkretnym osobom, którym pragnę wyrazić wdzięczność za okazaną mi miłość, za wsparcie i za to, że wierzą, iż to, co robię, ma sens.


  Przede wszystkim chciałam podziękować mojemu mężowi Jarkowi.


  Jego entuzjazm i wiara w to, że powinnam napisać tę książkę, sprawiły, że mimo licznych kryzysów i chwilowych niepowodzeń dotarłam do celu. Dziękuję mu za okazywaną mi cierpliwość, gdy głośno porządkowałam swoje myśli, a także za nie zawsze łatwy do przyjęcia męski punkt widzenia. Dziękuję Ci z całego serca, nunam…*


  Dziękuję mojemu synkowi Cyprianowi, który był dla mnie ogromnym wsparciem i inspiracją. Czasem słyszę od niego wnioski, do których my, dorośli, nigdy byśmy nie doszli. Kiedy ktoś żartobliwie powiedział mu, że może powinien zmienić swoją dziewczynę na taką, która „mniej mówi”, odpowiedział: „Ale po co? Po pierwsze, to ja ją kocham, a po drugie, wszystkie kobiety są takie same”. Dziękuję Ci, Cypis, za radość, którą mi dawałeś, gdy pracowałam nad tą książką.


  Dziękuję mojej kochanej Aluni, która niedawno przyszła na świat. Dzięki Twojej spokojnej naturze mogłam pracować w skupieniu, a Twój prześliczny uśmiech każdego dnia dodawał mi motywacji.


  Dziękuję moim Rodzicom, którzy zawsze podkreślają, że są ze mnie dumni i że wierzą w to, co robię. Dzięki Waszemu wsparciu mogę realizować swoje zawodowe cele i życiowe marzenia.


  Dziękuję mojej siostrze Gosi. Gdy pisałam książkę, Gosia nie dopuściła do zaniedbania innych ważnych rzeczy, nad którymi pracowałyśmy wcześniej razem. Gdyby nie Twój wrodzony zmysł organizatorski, Twoja konsekwencja i Twój perfekcjonizm, pewnie osiwiałabym, martwiąc się naszymi projektami.


  Dziękuję moim Przyjaciołom, którzy trzymali za mnie kciuki i dzwonili do mnie, aby wspierać mnie w trudnych chwilach i przypominać mi, że wszystko, co jest złe, minie. Dziękuję Wam, Kochane Czarownice, Aniu, Reniu, Justyno, Dagmaro, Beato, za duchowe wsparcie i słowa dodające mi skrzydeł.


  Dziękuję innym moim Przyjaciołom: Piotrkowi, Kasi, Joli. Wiolu, dziękuję, że zadzwoniłaś w odpowiednim momencie. Dziękuję Ci także za słowa, które nie pozwoliły mi zboczyć z obranego kursu. Ilonko, dzięki za przypomnienie, kto jest dla mnie najważniejszy na świecie. Gosiu, dziękuję za Twój kreatywny zmysł, którym zechciałaś się ze mną podzielić. Dziękuję Pani Krysi za serce i ciepło ofiarowane mojej córeczce i mojemu synowi. Bez poczucia pewności, że Ala jest pod najlepszą możliwą opieką, nie byłabym w stanie napisać nawet słowa.


  Dziękuję moim Mistrzom, u których zdobywałam wiedzę i doskonaliłam warsztat pracy.


  Dziękuję Johnowi Grayowi za oświecenie w sprawach oczywistych i Anne Moir za prosty przekaz spraw skomplikowanych.


  Dziękuję Klientom, których nie sposób tutaj wymienić. Dzięki naszym spotkaniom mogłam spojrzeć na pewne teorie z przymrużeniem oka, a na inne z jeszcze większym zaciekawieniem. Dziękuję Anecie Czarnockiej za niesamowite wsparcie edytorskie i jej inspirujące uwagi. Dziękuję Magdzie Dragon-Philipczyk z wydawnictwa Onepress za cierpliwość podczas pracy ze mną i okazywaną mi wyrozumiałość. Dziękuję wydawnictwu Onepress za umożliwienie mi wydania książki i podzielenia się z innymi moją wizją, doświadczeniem i wiedzą.


  Dziękuję wszystkim pozostałym członkom rodziny, znajomym, bliskim, klientom i uczestnikom moich seminariów i szkoleń. To za Waszą sprawą ta książka pełna jest prawdziwych historii i bezcennych inspiracji.


  Wstęp


  Po którymś prowadzonym przeze mnie szkoleniu podszedł do mnie starszy mężczyzna, który (jak się później okazało) był profesorem na jednej z wyższych uczelni w Warszawie. Choć trafił do nas przez przypadek, jak powiedział, nie żałował ani jednej minuty. Najbardziej podobał mu się sposób przekazywania wiedzy — skomentował to mniej więcej tak: „Ludzie czytają mądre książki, powołują się na badania naukowe i analizy, a popełniają nadal te same błędy. Wy pokazaliście w możliwie najbardziej obrazowy sposób, jak można w praktyce poradzić sobie z całą tą marsjańsko-wenusjańską wojną”. Dosłownie chwilę później podeszła do mnie młoda dziewczyna z taką opinią: „Przeczytałam co najmniej kilkanaście poradników o relacjach między kobietami i mężczyznami i znalazłam w nich wiele życiowej prawdy, ale tu po raz pierwszy dowiedziałam się, że jakość tych relacji ma swoje źródło w budowie mózgu i gospodarce hormonalnej. Cieszę się, że są na to dowody naukowe”. Rozbawiły mnie te dwa odmienne spostrzeżenia, a z drugiej strony utwierdziły mnie w przekonaniu, że wiedza, którą przekazuję, musi mieć taki podwójny wymiar.


  Książka już w pierwszym zamyśle została podzielona na część naukową i część bardziej życiową, praktyczną. Zwolennicy faktów znajdą coś dla siebie w odwołaniach do badań naukowych, praktycy zaś będą mogli zapoznać się z konkretnymi przykładami, wskazówkami i historiami.


  W trzech pierwszych rozdziałach mówię o tym, CO i DLACZEGO, czyli omawiam różnice w zachowaniach kobiet i mężczyzn, pochodzenie tych różnic oraz to, jak objawiają się one w codziennym życiu. W rozdziale 4. znajdziesz odpowiedź na pytanie, JAK wykorzystać wiedzę na temat tych różnic w miejscu pracy.


  W jaki sposób czytać tę książkę?


  Obserwując swoich klientów i uczestników warsztatów, zauważyłam dwa odmienne typy przyswajania wiedzy. Pierwszy reprezentują osoby, które nigdy nie interesowały się różnicami w zachowaniach kobiet i mężczyzn, nie zastanawiały się nad ich pochodzeniem, nie brały pod uwagę faktu, jak ogromny mają one wpływ na relacje pomiędzy kobietą i mężczyzną zarówno w życiu osobistym, jak i zawodowym. Takim osobom (nazwijmy ich nieświadomymi praktykami) często wystarczy jeden wykład, aby uświadomiły sobie, co w ich postępowaniu płeć przeciwna uznawała za błąd i co odstraszało ją od nawiązania z nimi lepszej relacji. Dzięki zrozumieniu zdobytych informacji taki człowiek dosyć sprawnie dokonuje analizy swojego postępowania, a następnie samodzielnie znajduje własny sposób na praktyczne wykorzystanie przyswojonej wiedzy. Drugi typ ludzi (świadomi teoretycy) to znawcy teorii, osoby, które przeczytały wszystko na temat relacji między kobietami i mężczyznami, wiedzą, jakie są biologiczne i ewolucyjne podstawy różnic w zachowaniach kobiet i mężczyzn, co więcej, mają często dyplomy i certyfikaty z zakresu tej dziedziny. Z drugiej jednak strony w ich życiu zupełnie nie widać efektów prawidłowego stosowania posiadanej wiedzy.


  To, jak te dwa wymienione typy korzystają ze swojego doświadczenia lub swojej wiedzy, można porównać do nauki prowadzenia auta. W pierwszym przypadku wyobraź sobie ignoranta, który wprawdzie opuścił większość teoretycznych godzin kursu, ale świetnie sobie radzi za kierownicą. Załóżmy, że ten nieświadomy praktyk uczył się jeździć jedynie autem z manualną skrzynią biegów i nigdy wcześniej nie słyszał o samochodach ze skrzynią automatyczną. Jak myślisz, ile trzeba by czasu, aby nauczyć go jeździć takim samochodem? Zapewne zgodzisz się, że powinna wystarczyć chwila rozmowy, aby pojął różnicę w sposobie prowadzenia samochodów. Nie potrzeba dodatkowych kursów, podręczników ani wskazówek; osoba, która zrozumie różnicę, sama sobie ze wszystkim świetnie poradzi. Drugi kierowca pilnie pochłania teorię. O samochodach wie wszystko, zgłębił wiedzę na temat ich budowy i konstrukcji, interesuje się ich podziałem na różne modele i marki, oczywiście zna też teoretyczne podstawy obsługi skrzyni biegów. Kiedy świadomy teoretyk siedzi obok kierowcy, chętnie go poucza, wydaje mu dyspozycje dotyczące prędkości, kierunku jazdy i miejsca parkowania. Niestety, kiedy sam ma poprowadzić auto, rozkłada ręce, bo nie wie, jak to zrobić — musi się tego nauczyć, co wymaga długotrwałego szkolenia praktycznego. Zastanów się, jakim typem jesteś Ty. Ta książka, podobnie jak moje warsztaty, seminaria lub coachingi, jest przeznaczona zarówno dla nieświadomych praktyków, jak i dla świadomych teoretyków. Być może raz jesteś jednym, a raz drugim typem, podobnie jak większość ludzi — zatem tym bardziej książka ta jest dla Ciebie.


  Co zyskasz dzięki tej książce?


  
    	Jeśli do tej pory miałeś świetne wyniki w sprzedaży, ale zauważyłeś, że niektóre kobiety lub niektórzy mężczyźni nie reagują na Ciebie pozytywnie, to prawdopodobnie masz do czynienia z „manualną skrzynią biegów”. Posiadasz już wiedzę praktyczną z danego obszaru, w tym wypadku sprzedaży, więc uzupełnisz ją jedynie o brakujący element, którym może być wiedza na temat sposobów prowadzenia rozmowy, odmiennych dla obydwu płci.


    	Jeśli jako pracownik HR poznałeś różne systemy motywowania zespołu, lecz wciąż wyczuwasz, że są one mało przydatne, być może czas na praktyczny kurs „prawa jazdy”. Odpowiednie informacje znajdziesz w rozdziale 4., mówiącym o różnych sposobach motywowania kobiet i mężczyzn.


    	Jesteś elokwentny (elokwentna), komunikatywny (komunikatywna), utrzymujesz doskonałe stosunki z reprezentantami obydwu płci, a jednak pewnego dnia uświadamiasz sobie, że złości Cię lub frustruje sposób, w jaki inni przekazują swoje myśli i uczucia. Tu może być pomocna nawet jedna informacja z książki, mówiąca o tym, jak i w jakim celu komunikują się kobiety oraz jak i w jakim celu robią to mężczyźni. Bywa, że aby sytuacja uległa znacznej poprawie, nie trzeba zmieniać siebie, lecz trzeba zmienić tylko sposób, w jaki patrzymy na daną sprawę lub osobę.


    	Zarządzając zespołem, zauważyłeś, że choć otaczający Cię ludzie są dobrze przygotowani do pełnienia swoich obowiązków, ulegają presji czasu, a ich wydajność przez to spada. Postanawiasz ich wesprzeć, czytając fachową literaturę i biorąc razem z nimi udział w szkoleniach z zakresu technik relaksacyjnych. Kiedy udaje Ci się wprowadzić niektóre z nich, zauważasz, że wszystko to działa na krótką metę. Problem polega na tym, że mało kto mówi na szkoleniach dotyczących radzenia sobie ze stresem, że uniwersalne sposoby nie przyniosą oczekiwanego rezultatu, gdy nie uwzględnimy odmiennych potrzeb emocjonalnych kobiet i mężczyzn. Zrozumienie różnic, jakie występują między jednymi i drugimi w reakcjach na stres, pozwala zachować atmosferę sprzyjającą pracy bez poświęcania temu zagadnieniu dodatkowego czasu oraz wprowadzania specjalistycznych programów antystresowych.


    	Otwierasz swój własny biznes, znasz się na tym, co robisz, ale potrzebujesz coraz większej liczby pracowników i coraz skuteczniejszych sposobów przydzielania im obowiązków, komunikowania się z nimi, motywowania ich i oceniania. Z rozdziału 4. dowiesz się, jakie błędy mogą popełniać kobieta i mężczyzna u steru władzy. Znajdziesz tam wskazówki dotyczące tego, jak budować między ludźmi atmosferę szacunku i zaufania, jak wyrażać swoje polecenia i jak korzystać z rozwiązań przygotowanych przez zespół. Po zapoznaniu się z tym rozdziałem będziesz umiał unikać podstawowych błędów, które zwykle popełniają kobiety i mężczyźni na stanowiskach kierowniczych.

  


  Bez względu na to, który sposób okaże się dla Ciebie najlepszy i który rozdział uznasz za najprzydatniejszy, zapewne zgodzisz się ze mną, że ani jako praktyk nieświadomy istnienia różnic psychologicznych między kobietami i mężczyznami, ani jako niedoświadczony teoretyk biegły w ich znajomości niewiele zdołasz zmienić w swoich relacjach interpersonalnych. Wydaje się to oczywiste. Być może tak oczywiste jak przekonanie, że trzeba znać język kraju, w którym chcemy znaleźć dobrą pracę. Podobnie jak dwa różne kraje można postrzegać dwa różne światy, w których żyją kobiety i mężczyźni. Światy te rządzą się swoimi prawami, posiadają inne tradycje, wartości i inną kulturę; mieszkańcy każdego z nich mają swój specyficzny język, określone potrzeby, oczekiwania i sposób patrzenia na świat. Akceptując to, mamy szansę, by zamiast dokonywać brutalnej kolonizacji obcych terenów, bez świadomości tego, jak wiele przy tym niszczymy, stać się mile widzianymi gośćmi. Kulturalny gość najpierw obserwuje nowe miejsce, na przykład kraj, i uczy się panujących w nim obyczajów. Poznaje język jego mieszkańców, ich rytuały, zachowania, które są akceptowane, i zachowania, które budzą sprzeciw. Choć widzi gdzieniegdzie potrzebę wprowadzenia pewnych udogodnień, niczego nie robi na siłę i bez zgody członków społeczności. W końcu jego cierpliwość, zaangażowanie i takt, z jakim postępuje w nowym miejscu, zostają nagrodzone i staje się honorowym obywatelem państwa. Honorowy obywatel sam musiał zasłużyć na uznanie i zostać w pełni zaakceptowany przez większość mieszkańców. To ktoś, komu się ufa, kogo zdanie się szanuje, nawet jeśli jest odmienne od zdania większości, to także ktoś, kogo wysiłki zostały docenione i kogo potrzeby zostały uznane za ważne.


  Z przyjemnością dedykuję tę książkę wszystkim tym, którzy pragną poprawić relacje z płcią przeciwną w swoim miejscu pracy i zyskać w nim miano „honorowych obywateli”. Napisałam ją również w nadziei, że dzięki zawartym w niej informacjom odniesiesz widoczne korzyści, zdobywając szacunek i zaufanie ludzi, budując wokół siebie przyjazne otoczenie i atmosferę sprzyjającą twórczej pracy, oraz osiągniesz sukcesy, na które z pewnością zasługujesz.


  Co może Cię zaskoczyć w niniejszej książce

  o relacjach kobiet i mężczyzn w miejscu pracy?


  Osobiste historie


  Pierwszą rzeczą, na którą możesz zwrócić uwagę, jest dość duża, jak na książkę o relacjach w miejscu pracy, liczba wątków z życia osobistego. Prowadząc szkolenia i przedstawiając interaktywne spektakle edukacyjne dla firm, zauważyłam, że najbardziej przemawiają do uczestników „sceny z życia Kowalskich”. Wielokrotnie w kuluarach padały żartobliwe pytania w rodzaju: „Czy wy byliście u nas w domu?”. Dzieje się tak dlatego, że w pracy różnice w zachowaniach kobiet i mężczyzn nie są zazwyczaj tak jaskrawe jak te, które ujawniają się w domowych pieleszach. O ile w pracy kobiety dosyć często zakładają „garnitur”, a mężczyźni w ogóle nie zwracają uwagi na strój, o tyle w warunkach domowych praktycznie zawsze zdejmujemy maski i pokazujemy swoje prawdziwe oblicze. Zazwyczaj jest tak, że narastająca frustracja, którą potrafimy kamuflować w środowisku zawodowym, wybucha z podwójną siłą po powrocie z pracy. Gdy patrzymy na to z tej perspektywy, ważne jest ogólne zrozumienie różnic w zachowaniach kobiet i mężczyzn i tego, jak mogą się one objawiać. Dzięki podejściu holistycznemu możemy oczekiwać pozytywnych rezultatów na poziomie relacji służbowych, a tym samym zmniejszającej się ilości odczuwanego stresu w życiu osobistym. Z drugiej strony podawane przeze mnie porady mają ułatwić Ci odzyskanie utraconej równowagi w relacjach z Twoim życiowym partnerem lub partnerką poprzez podsuwanie Ci lepszych sposobów komunikacji, wyjaśnianie, jak radzić sobie ze stresem czy rozwiązywaniem konfliktów. Spokój, który towarzyszy nam na poziomie życia osobistego, jest niczym przystań, do której chętnie wracamy, aby odpocząć po ciężkim dniu w pracy. Czytając tę książkę, możesz więc pomóc sobie w dwóch najważniejszych obszarach swojego życia. Zaletą przykładów ukazujących, jak możesz poprawić swoje życie prywatne, jest ich czytelność i przystępność. Dobrym miejscem, w którym będziesz mógł wdrażać niektóre omówione przeze mnie sposoby działania, będzie z pewnością także Twoje biuro. Z doświadczenia wiem, że te działania w miejscu pracy powodują znacznie mniej frustracji niż „trenowanie” w domu. Łatwiej i szybciej zaś zauważysz sukcesy w relacjach zawodowych, co w konsekwencji wywoła w Tobie naturalną motywację do przeniesienia ich na grunt osobisty. Pamiętam, jak po raz pierwszy przeczytałam bestseller Stephena Coveya 7 nawyków skutecznego działania. Najbardziej utkwiły mi w pamięci osobiste historie autora, opowiadające zarówno o jego sukcesach, jak i o porażkach w procesie dochodzenia do wiedzy przedstawionej w książce. Ja również uważam, że to głównie nasze własne doświadczenia dostarczają nam mądrości, którą warto dzielić się z innymi. Dlatego też książka ta pełna jest przykładów moich osobistych osiągnięć, które zawdzięczam wiedzy na temat „płci mózgu”.


  Dzielę się na jej łamach także swoimi porażkami, z których zawsze staram się wyciągać wnioski.


  Bo każdy jest inny


  Niemal na każdym szkoleniu spotykam co najmniej jedną kobietę, która z dumą bądź zaskoczeniem w głosie przerywa wykład, stwierdzając głośno: „No to ja chyba jestem mężczyzną”. Na przerwach nieraz rozmawiałam z mężczyznami, którzy dostrzegali w sobie zachowania omawiane przeze mnie jako kobiece. Czasem zauważamy w sobie cechy przypisywane płci przeciwnej — przyczyny tego zjawiska przybliżam w ostatnim rozdziale, przy okazji opisywania tzw. zamiany ról. Teraz chcę wspomnieć tylko o tym, że na nasze zachowania ma wpływ wiele czynników. Są to czynniki zarówno biologiczne (geny, ilość dostarczonych nam w życiu płodowym hormonów), środowiskowe (wychowanie w domu, wpływ grupy rówieśniczej), jak i nasze doświadczenia życiowe (kryzysy, nierozwiązane konflikty, traumy bądź pozytywne zmiany w relacjach osobistych). Osoba, która znalazła u siebie zachowania typowe dla płci przeciwnej, nie rozpatruje zazwyczaj ich przyczyny. Ja też tego nie robię, ale już po kilku minutach rozmowy z łatwością mogę stwierdzić, na ile płeć determinuje sposób reagowania na świat u mego rozmówcy. Po raz pierwszy spotkałam się z taką osobą kilka lat temu, kiedy zaczynałam prowadzić spektakle edukacyjne dla kobiet i mężczyzn. Pani Agnieszka, która była typową „kobietą noszącą spodnie”, z ogromną zaciekłością dyskutowała ze mną i z innymi uczestnikami spektaklu, nie zgadzając się praktycznie z żadną teorią na temat możliwości poprawy relacji między kobietami i mężczyznami. Po zakończeniu spotkania podeszła jednak do mnie i wzruszona przyznała, że jakiś czas temu straciła kontakt ze swoją kobiecą naturą i stąd wynikają jej liczne frustracje. Jak się okazało, pracowała na bardzo wysokim stanowisku w silnie zmaskulinizowanej instytucji. Pełniona przez nią funkcja wymagała od niej bycia bardzo konkretną, kategoryczną, surową, nastawioną na rywalizację i walkę szefową. Kiedy wracała do domu, nie umiała zdjąć „garnituru” i podobnie jak w pracy, rzucała się w wir zarządzania i dyrygowania otoczeniem. Po kilku latach jej relacje w domu stały się nie do zniesienia, a ona sama zaczęła cierpieć na niesamowite migreny. Po kilku odbytych ze mną sesjach zaczęła dostrzegać, jak wielki ciężar dźwiga, wciąż rozkazując bądź robiąc wszystko w pojedynkę, ale też jak cierpi przy tym jej rodzina, będąca pod ciągłym ostrzałem poleceń i oskarżeń. Na koniec jednego z warsztatów niewzruszona do tej pory pani Agnieszka pozwoliła sobie na szczery, oczyszczający płacz. Jeden z uczestników zwrócił wówczas uwagę na coś, co potwierdziła cała grupa — nasza pani dyrektor diametralnie zmieniła swój wygląd, jej rysy złagodniały, zmarszczki jakby zniknęły, a twarz nabrała nowego, młodzieńczego wyrazu. Pani Agnieszka przyznała, że chciałaby znowu cieszyć się pełnią swojej natury, umiejąc korzystać zarówno ze swoich kobiecych, jak i męskich cech. Ta historia głęboko zapadła mi w pamięć, gdyż była jedną z pierwszych tego typu, powtarzających się później wielokrotnie. Podział na zachowania typowo męskie i typowo kobiece oraz częste uogólnienia mają pomóc Ci w zidentyfikowaniu Twoich typowych zachowań — tych, które aktualnie przejawiasz, tych, które w Twoim przypadku należą już do przeszłości, i tych, które uznasz za warte przyswojenia w przyszłości. Celem tej książki jest również ułatwienie Ci znalezienia odpowiedzi na kilka istotnych pytań — kim jesteś, ile w Twojej naturze jest pierwiastka kobiecego, a ile męskiego, czy takie proporcje Ci odpowiadają, czy czujesz się dobrze z rolą, jaką odgrywasz w domu lub w pracy, oraz jakie korzyści bądź straty wynikają z tego dla Ciebie. Sam oceń, z których wzorów chcesz skorzystać. Uogólnienia, które przedstawiam, to wyniki doświadczeń tysięcy zwykłych ludzi i licznych analiz naukowych. Pamiętając o tym, zachęcam Cię do skorzystania z rozwiązań, dzięki którym inni w podobnej sytuacji odnieśli sukces.


  Jeśli chcesz gdzieś dojść, najlepiej znajdź kogoś, kto już tam doszedł.


  Robert Kiyosaki


  Rozdział 1.
 Płeć w miejscu pracy

  Ups... Może lepiej o tym nie mówić?


  Podstawowe pojęcia — płeć mózgu, gender, feminizm — czyli biżuteria, krawat i inne dodatki


  Zawsze zaskakuje mnie siła, z jaką spierają się zwolennicy różnych podejść do pochodzenia różnic w zachowaniach kobiet i mężczyzn. Dla jednych jest to rezultat oddziaływania naszego środowiska, roli, w jaką w pewnym sensie wtłaczają nas rodzina, szkoła czy mass media. Według innych jest to bezwzględny wynik różnic w budowie mózgu kobiety i mężczyzny oraz konsekwencja działania hormonów, któremu ulegamy każdego dnia, a nawet w każdej minucie naszego życia. Są też i tacy, może mniej refleksyjni, którzy całą tę „płciową rewolucję” uważają za zupełnie „bezpłciową” i pozbawioną sensu, bo jak argumentują, przecież wszyscy jesteśmy ludźmi i znacznie więcej nas łączy, niż dzieli, co jak sądzą, łatwo można stwierdzić, porównując kobietę z mężczyzną, a następnie jedno lub drugie z szympansem… Może nie był to najlepszy przykład. W każdym razie, o ile rozumiem, że naukowcy zastanawiają się nad źródłem różnic w naszych zachowaniach, o tyle bardzo trudno mi pojąć sens sporów pomiędzy kobiecymi i męskimi środowiskami na temat przewagi jednych nad drugimi.


  W galimatiasie wciąż powstających pojęć trudno się połapać przeciętnemu obserwatorowi polityczno-społecznych dyskursów na temat równości płci. Nic dziwnego, że dla świętego spokoju postanawia przyłączyć się albo do zagorzałych feministek, albo do politycznie poprawnych zwolenników gender mainstreamingu[1], albo do nurtu wspierającego tezę o genetycznie uwarunkowanych różnicach międzypłciowych w zachowaniu. Nie sądzę, aby nasze wybory wynikały jedynie z potrzeby osiągnięcia świętego spokoju w kwestii różnic w zachowaniu między kobietą a mężczyzną. Jestem pewna, że to przede wszystkim nasze przekonania, które kształtowały się przez lata doświadczeń międzypłciowych relacji, sprawiły, że dziś łatwiej i wygodniej jest nam opowiedzieć się za którąś z opcji. Ja jednak, głównie z powodu mojego braku zaufania do jakichkolwiek ortodoksyjnych przekonań, a także dlatego, że wiem o ciągłej niewiedzy współczesnych naukowców na temat „płci mózgu”, ośmielę się jedynie wspomnieć o najczęstszych ozdobach naszego stroju — biżuterii, krawacie i innych dodatkach — stanowiących metaforę najbardziej typowych cech i zachowań obydwu płci.


  Bez względu na obowiązujące trendy i kanony w modzie nasza dusza zawsze potrafi dokonać najlepszego wyboru ubrania, tak aby było ładne, modne, wygodne, abyśmy czuli się w nim dokładnie tak, jak chcemy. Podobnie najlepiej kierować się naturalnym instynktem przy wyborze sposobu postępowania wobec płci przeciwnej — to, co dla kogoś będzie niewykonalne i śmieszne, dla innej osoby może okazać się łatwe do zrobienia i skuteczne. Skup się zatem na tym, co posiadasz, przypomnij sobie swoje zachowania, które wywołały pozytywny skutek, usystematyzuj informacje, które nie raz pojawiały się już w Twoim życiu, i sięgnij po materiał, kolor i fason, z których otrzymasz strój szyty na miarę królów lub królowych.


  Ta sama krawcowa, lecz inny materiał.

  „Równi” nie znaczy „tacy sami”.

  Dlaczego wciąż mylimy równość z podobieństwem?


  Wywalczenie równości w miejscu pracy było bardzo potrzebne, ale przyniosło ze sobą wiele ofiar, najczęściej ofiar niezrozumienia pojęcia równości. Równość postrzegana jako brak różnic czy bycie takim samym jak inni musi prowadzić do katastrofy. Wystarczy popatrzeć na związki bądź relacje zawodowe, w których kobiety skarżą się na skobieciałych mężczyzn, którzy za dużo mówią, są zbyt wrażliwi, nieporadni i nie potrafią po męsku zająć się sprawą. Są też mężczyźni, dla których kobiety straciły zupełnie urok, gdyż stały się męskimi duplikatami, które nie potrzebują do szczęścia facetów i ze wszystkim dają sobie radę same. Zarówno jeden, jak i drugi model jest wypaczeniem, które nie sprzyja wprowadzeniu zdrowej równości w miejscu pracy, lecz wywołuje efekt wprost przeciwny, przyczyniając się do zaostrzenia konfliktów i wzajemnego niezrozumienia. Ktoś może zapytać, co w takim razie oznacza w ustach kobiety stwierdzenie, że „uwielbia wrażliwych mężczyzn”. Owszem, kobiety takich mężczyzn uwielbiają, lecz gdyby kobieta miała wyrazić się jaśniej, powiedziałaby: „Uwielbiam mężczyzn, którzy są wrażliwi na moje uczucia i szanują moje potrzeby”.


  Mężczyźni natomiast nie negują kobiecych ambicji i kobiecej potrzeby odnoszenia sukcesów, gdyż w męskiej naturze tkwi traktowanie z szacunkiem każdego, kto takowe odnosi. Naturalną męską potrzebą, wynikającą z ewolucji mózgu, jest służenie pomocą oraz pragnienie bycia potrzebnym. Nieprawdą jest, że kobiety nie potrzebują mężczyzn, podobnie jak nie jest prawdą, że mężczyźni nie lubią silnych kobiet. Zmieniliśmy jednak całkowicie znaczenie tych słów! Silna kobieta to nie taka, która przy każdej nadarzającej się okazji odrzuca męską pomoc, ale taka, która z szacunkiem potrafi ją przyjąć. Kobiety, mówiąc, że chcą dzielić z kimś życie, często dodają za chwilę: „Ale mężczyzny nie potrzebuję”. Wysoki poziom testosteronu, który kobieta zyskuje podczas długich godzin pracy, sprawia, że zamyka się ona na swoją kobiecość i ostatecznie staje się również zamknięta na pomoc płynącą ze strony mężczyzn. Zawiedziona męskimi reakcjami uznaje, że lepiej radzić sobie samej, niż wciąż prosić o „łaskę”. Wielokrotnie dochodziłam do wniosku, że wolę być skazana na siebie i nie mieć do nikogo pretensji, niż być z kimś, kto powinien, ba, nawet ma obowiązek mi pomagać, ale tego nie robi.


  Ile razy, Droga Czytelniczko, byłaś w sytuacji, w której wiedziałaś, że „sprawa ma płeć męską” — zbyt ciężkie do przesunięcia biurko, zepsuta drukarka, powieszenie półki na ścianie — i nie zapytałaś o pomoc, bo kolega z drugiego pokoju wielokrotnie odpowiedziałby „zaraz”, drukarka w końcu „sama miałaby zacząć działać”, a półka „musiałaby poczekać, bo są pilniejsze sprawy”? Zapewne w takich i podobnych sytuacjach niejedna z nas zaciska zęby i myśli sobie: „Mam cię w nosie. Choćbym miała spędzić na tym cały dzień albo wykrzywić sobie kręgosłup, nigdy więcej nie poproszę cię o pomoc!”. Dlaczego tak się dzieje? Kobiety, które spotykam na szkoleniach, często są zdania, że mężczyźni to egoiści, których nigdy nie ma, gdy ich potrzebujemy. W pracy wolą siedzieć przed komputerem, nie wychylając się z pomocą, a w domu — siedzieć przed telewizorem, oszczędzając siły na powrót do pracy. Oczywiście, każda uwaga krytyczna ze strony kobiety odebrana jest jako najgorszy i niezasłużony atak, a sama kobieta zostaje mianowana wariatką lub histeryczką, która nie radzi sobie z własnymi emocjami.


  A teraz Ty, Drogi Czytelniku. Czy przypominasz sobie, ile razy koleżanka zza sąsiedniego biurka przeszkadzała Ci w skupieniu się na pracy, prowadząc trzecią z kolei rozmowę telefoniczną i opowiadając wszystkie szczegóły ze swojego życia? Pamiętasz sekretarkę, która musiała wypowiedzieć tysiąc słów, żeby w końcu poinformować Cię o wysłanej do Ciebie ankiecie? Pamiętasz szefową, która zrobiła z Ciebie ofiarę losu, mówiąc przy wszystkich, jak jej przykro z powodu Twoich słabych wyników w ostatnim kwartale, gdy tak naprawdę chodziło o jeden nieudany przetarg?


  Jak widać, zarówno mężczyźni, jak i kobiety bywają w sytuacjach, w których język drugiej płci wydaje się kompletnie niezrozumiały. Co więcej, im bardziej kobieta jest kobieca i im bardziej mężczyzna jest męski, tym więcej jest międzypłciowych nieporozumień i konfliktów, co ostatecznie potęguje wzajemną niechęć i brak zaufania.


  Dlaczego warto wprowadzać zmiany? Moja osobista historia


  Chciałam, aby ta książka stanowiła wypadkową kilku elementów, które złożyły się na moje postrzeganie i rozumienie relacji między kobietami i mężczyznami. Psychologia interesowała mnie, zanim podjęłam studia na tym kierunku. Zajmowały mnie w szczególności uwarunkowania relacji między kobietą a mężczyzną. Moja osobista historia dostarczyła mi na tym polu wielu porażek i sukcesów, jednak nie aż tak wielu, abym mogła uznać, że wiem już wystarczająco dużo. Jeden z takich osobistych kryzysów sprawił, że sięgnęłam po książkę, która zdecydowanie w największym stopniu wpłynęła na zmianę mojego spojrzenia na te kwestie. Z książką Mężczyźni są z Marsa, kobiety z Wenus Johna Graya spotkałam się w najodpowiedniejszym momencie — kiedy moja motywacja dotycząca wprowadzania zmian w życiu osobistym sięgnęła zenitu. Chłonęłam stronę za stroną, odkrywając w swoim zachowaniu błędy wynikające z niewiedzy na temat „męskiego świata”. Na zmianę śmiałam się i płakałam, nie mogąc uwierzyć, że moje dotychczasowe postępowanie, choć pełne dobrych intencji, skazane było na porażkę. Z niedowierzaniem dowiadywałam się, że cechy, które znajdowałam u siebie i które uznawałam za oznakę nienormalności, są w przypadku kobiety czymś zupełnie naturalnym i zdrowym. Zaczęłam rozumieć, że mężczyźni, których oceniałam negatywnie, po prostu nie mieli pojęcia, że ich postępowanie może być dla kobiety tak bardzo raniące.


  Po pierwszym bestsellerze Johna Graya przyszły kolejne, dzięki którym nauczyłam się rozumieć postępowanie Marsjan i Wenusjanek w różnych obszarach ich życia. Pracowałam już wówczas jako trener i prowadziłam głównie warsztaty z miękkich umiejętności społecznych oraz szkolenia dla firm z zakresu zarządzania, motywacji i negocjacji. Wtedy też zrozumiałam, że wiedza, którą zdobywam, stanowi brakujący element. Rozumiejąc różnice między płciami w zakresie komunikacji, motywacji, zarządzania czy radzenia sobie ze stresem, odkrywałam raz za razem prawdziwe podłoże konfliktów i nieporozumień między ludźmi. Dowiedziałam się również, że w Stanach Zjednoczonych od wielu lat trenerzy i coachowie z instytutu Johna Graya z dużym powodzeniem prowadzą szkolenia dla firm w wymienionych wyżej obszarach.


  Oczywiście mam świadomość, że człowiek, który patrzy na świat przez pryzmat fascynacji jakimś nurtem wiedzy, ma tendencję do doszukiwania się wszędzie przyczyn i skutków związanych z ulubioną teorią, gdyż po prostu widzi to, co chce zobaczyć. Obecnie mam wobec tej teorii dużo większy dystans niż wtedy, gdy zetknęłam się z nią po raz pierwszy, jednak nadal wydaje mi się ona jedną z najprzydatniejszych. Lektura tych książek i szkolenie, jakie przeszłam u samego Johna Graya w jego instytucie w Las Vegas, dostarczyły mi wielu dowodów na to, że choć teoria to nie wszystko, bez jej znajomości życie obok siebie ludzi odmiennych płci może być bardzo skomplikowane.


  Nadal jednak czułam niedosyt, bo choć sam autor od 30 lat zajmuje się terapią par i rodzin i posiada doktorat w dziedzinie psychologii, to w swoich książkach niewiele wspomina o naukowych podstawach tak oczywistych różnic w zachowaniach kobiet i mężczyzn. Bestseller Anne Moir i Davida Jessela Płeć mózgu, który czytałam po raz pierwszy jeszcze na studiach, był wspaniałym uzupełnieniem. Jak się okazało, nauka w pełni potwierdziła prawdy życiowe głoszone przez Johna Graya. Nie mogąc znowu poprzestać na teorii, udałam się osobiście do Anne Moir.


  Anne Moir — doktor w dziedzinie genetyki i neuropsychologii — całe swoje życie zawodowe poświęciła badaniom różnic międzypłciowych związanych z budową mózgu i gospodarką hormonalną człowieka. Po wielu rozmowach zgodziłyśmy się, że życiowe prawdy świetnie komponują się z naukowymi odkryciami. W 2011 roku w ramach działalności filii Mars Venus Institute w Polsce zorganizowałam z grupą współpracowników konferencję poświęconą różnicom w zachowaniach kobiet i mężczyzn, na której odbył się wykład Anne — wzbudził on ogromne zainteresowanie również w środowiskach biznesowych. Obecnie Anne z powodzeniem prowadzi szkolenia z zakresu inteligencji płciowej dla wielu korporacji na całym świecie. Dzięki ciągłemu kontaktowi z tą fascynującą osobą wiem, jakie korzyści zyskują uczestnicy tych szkoleń i wykładów:


  
    	lepsze samopoczucie członków zespołu i lepsza komunikacja między nimi,


    	łatwiejsze rozwiązywanie konfliktów,


    	lepsze zarządzanie zespołem,


    	dopasowane techniki motywacji do płci,


    	zrozumienie relacji pomiędzy stresem „domowym” a zawodowym,


    	prawidłowe i skuteczne przydzielanie obowiązków,


    	odpowiedni dobór kandydatów na stanowiska pracy,


    	lepsza zdolność rozumienia własnych potrzeb — samopoznanie,


    	większe zaufanie podwładnych do przełożonych i większy szacunek przełożonych dla podwładnych,


    	wzrost konkurencyjności, większy profesjonalizm i efektywniejsze działanie.

  


  W naszym kraju spotkałam się z innym ciekawym zjawiskiem, które stanowiło dla mnie inspirację do dalszych poszukiwań. Przy okazji rozmów na temat proponowanych firmom ofert szkoleniowych dowiedziałam się, że szkolenia z zakresu różnic międzypłciowych w zachowaniu są kojarzone raczej z dyskryminacją płci niż z równouprawnieniem. Już znacznie wcześniej zauważyłam, że pojęcie równości szans, równouprawnienia czy płci rozumianej w kategoriach gender mainstreamingu w pełni zdominowało rynek pracy. Aby nie pozostawać z boku tych wydarzeń, postanowiłam jeszcze bardziej rozszerzyć swoją znajomość tego tematu. Miałam to szczęście, że wiedzę praktyczną i teoretyczną zdobywałam w tych państwach Unii Europejskiej, w których proces równouprawnienia był już albo dosyć zaawansowany (Wielka Brytania, Irlandia, Holandia), albo wprowadzany ze szczególną pieczołowitością (Hiszpania). Z tą problematyką zapoznałam się na tyle wcześnie, że w momencie wejścia Polski do Unii Europejskiej dysponowałam już wiedzą, którą mogłam przekazywać innym. Prowadzenie seminariów oraz szkoleń i warsztatów z zakresu gender mainstreamingu i równości szans, najpierw dla członków organizacji pozarządowych, a następnie dla firm i instytucji państwowych, przekonało mnie, że wiedza ludzi o istniejących przepisach i innych obwarowaniach prawnych jest w tym zakresie niewielka lub żadna. W ostatnim roku rozszerzyłam swoją perspektywę dzięki współpracy z wojskiem oraz odbytemu specjalistycznemu szkoleniu w zakresie problematyki płci w działaniach wojskowych. Wyniki obserwacji stereotypów płciowych w tym bardzo specyficznym środowisku pracy upewniły mnie, że jest w tym zakresie jeszcze wiele do zrobienia. Odkąd zaczęłam szerzej patrzeć na podejścia do tematyki płci, zdałam sobie sprawę, że czymś, co pozwala zachować obiektywizm i skutecznie wprowadzać zmiany, jest ich umiejętne połączenie.


  Ujęcie naukowe pozwala otworzyć oczy na dotychczas nieznane fakty. Wpływ różnic międzypłciowych w budowie mózgu oraz w gospodarce hormonalnej na nasze reakcje behawioralne i poznawcze nie budzi już żadnych wątpliwości. Różne rodzaje i ilość produkowanych hormonów oznaczają przecież różne reakcje na stres i odmienne sposoby radzenia sobie z nim. Inaczej rozmieszczone i rozbudowane ośrodki w mózgu to inne umiejętności, odmienny wpływ hormonów na pracę mózgu, to także różnice w przebiegu procesu uspołecznienia i kształtowania się życia emocjonalnego przedstawicieli obydwu płci.


  Sama nauka nie zawsze jednak pokazuje praktyczne konsekwencje omawianych różnic. Z moich doświadczeń w pracy z grupami i jednostkami wynika, że najskuteczniej przemawia do nich przeniesienie wyników badań na grunt codziennego życia. Czymś, co cieszy się największym uznaniem wśród przedstawicieli obydwu płci, jest dostrzeżenie pewnego wzoru zachowań partnera (partnerki) i uświadomienie sobie, że nie ma w tym nic nienormalnego i złośliwego. Choć często doszukujemy się indywidualnych przyczyn swoich zachowań (wychowanie, geny, wpływ otoczenia, przeżyte traumy itp.), odkrywamy po jakimś czasie, że trzymanie się wymyślonej diagnozy ostatecznie nie przyniosło oczekiwanej zmiany, a jedynie pogłębiającą się frustrację. W końcu okazuje się, że najlepsze rozwiązania to rozwiązania najprostsze. Wiele ułatwia pogodzenie się z tym, że czasem działamy podobnie jak inni przedstawiciele naszej płci i podlegamy pewnemu wzorcowi charakterystycznych dla niej zachowań. Moim celem 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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